Magia retuszu

Wszystko zaczęło się od Naszej Klasy. Kiedy pierwsze emocje opadły, zaczęłam bardziej szczegółowo przeglądać osobiste profile koleżanek i kolegów z „moich klas”. Wtedy to trafiłam na galerię zdjęć mojego kolegi z „podstawówki”. (Grzesiu, pozdrawiam!). Nie prezentował tam zdjęć swojej rodziny na wakacjach jak to często bywa, ale profesjonalne zdjęcia robione w atelier fotograficznym. Po prostu piękne kobiety!

Kiedy minął pierwszy szok (mój, oczywiście) kroki skierowałam do mojego męża, który jest zapalonym amatorem fotografowania. Spójrz! – zawołałam z wyrzutem – jeśli  na zdjęciach nie będę wyglądała tak samo jak kobiety w galerii kolegi 
z klasy, to nie wolno ci już mnie fotografować! Mąż przejrzał zdjęcia. Był pod wrażeniem. A potem zaczął mi tłumaczyć, że to nie są zdjęcia spontaniczne. Każdy ich szczegół to godzinne przygotowania: praca nad wizerunkiem modelki, jej makijażem, ubiorem, mimiką, spojrzeniem, nad oświetleniem pomieszczenia, doborem filtrów itd. Żaden szczegół nie jest przypadkowy! A w fazie końcowej – obróbka komputerowa!

W dodatku do Gazety Wyborczej „Uroda & Styl” przeczytałam: „Manipulowanie wizerunkiem jest stare jak świat. W czasach starożytnych pomniki cesarzy miały pokazywać poddanym postać idealną. Nikt nie troszczył się nawet o pozory podobieństwa. Odkryte niedawno nad brzegami Rodanu popiersie Juliusza Cezara jest pod tym względem niezwykłe, gdyż przedstawia starzejącego się rzymskiego wodza ze zmarszczkami. Zawartością zdjęć zaczęto manipulować niemal natychmiast po wynalezieniu sztuki fotografii. Zdaniem niektórych komputer sprawił, że retusz  stał się procesem bardziej zaawansowanym i wyrafinowanym”. 

Dziś niemal wszystko pada ofiarą „cyfrowej” operacji plastycznej, po której nie widać blizn. Czy istnieją granice tego, co daje najnowsza technologia komputerowa? Komputer zniweluje zmarszczki, wyrzeźbi kości policzkowe, powiększy biust, wysmukli uda, zwiększy gęstość włosów itd. Krytycy retuszu twierdzą, że wyidealizowane postacie tworzone przez komputer stają się postaciami modelowymi, których nikt nie spotka 
w rzeczywistości. „Nie widzę potrzeby retuszowania zdjęć. Nie tędy droga do piękna. Czasami doznaję prawdziwego szoku. Goście od reklamowania piękna zmieniają wszystko, co chcą. I nie wpływa to dobrze na psychikę kobiet” – powiedział J. Teller, fotografik słynący z tego, że nie retuszuje swoich zdjęć.

„Retuszowanie nie jest dobre ani złe, najwyraźniej sami za nim tęsknimy” – stwierdziła 
S. Brampton, była redaktor magazynu „Elle”.

„Chociaż  wiemy, że mamy do czynienia z oszustwem, to branie w nim udziału jest czymś fantastycznym” – wyznała T. Beckwith, prezenterka MTV, jednak dodała: „ Młodzi ludzie nieznający świata mody mogą z oglądania takich zdjęć wyciągać błędne wnioski. Nie można udawać, że to ma tylko dobre strony”.

Podobno w Wielkiej Brytanii manipulacji komputerowej nie  są poddawane tylko fotografie królowej Elżbiety. 

I teraz mam dylemat. Nie wiem, czy wolałabym być królową brytyjską czy gwiazdą chcącą sprawiać wrażenie doskonałej?!    
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